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Z prasy słowiańskiej.
LWÓW 14. wrześni*. 

Crvena H rcałska, organ Chorwatów .Ul- 
m atyńskioh, pisze o stosunkach ntrodowościo- 
w ych, panujących obecnie tam że:

.L a t  35 z górą w alczym y w D alm acji o 
praw a narodu chorw ackiego, n iestety  nie uzyska-

W ładysłuw  Zielonka, p rzedstaw iając zgrom a 
dzoayru do w yboru jako przew odniczącego k s ię ­
cia Jerzego  C zartoryskiego, m arszałka  pow iatu, 
co też uczyniono przez aklam ację.

Powoławszy na  sek re ta rzy  zgrom adzenia ks. 
S tanisław a K napa i p. Bolesława Dzięciołów 
skiego, udzielił przew odniczący głosu ks. Pasto­
rowi.

waż zaś obrady  kcła  by ły  poufne, przeto po­
winny by ły  pozostrć tajem nicą, co już samo 
przez się zbija okrzyczany  zarzut, jak o b y  księża 
posłowie chcieli zabawić sie sv politykę licy ta ­
cyjną. O bjaśniając ustaw ę o regulacji k a ta s tru  

[ gruntowego, zachęcał ks. poseł do zgłaszania w- 
j należytej drodze rek lam acy j z powoda za wy 
1 sokiego klasyfikow ania gruotów , o ile takow e 

ma miejsce, tem bardziej wobec obniżenia kon-(______    r j . j . , W długiem  a jęd ruem  przem ów ieniu przed
llśmy wszystkiego, co się nam  słusznie nale- ' ctaw ił ks. P astor powody rozbicia koalicji, na- ! tyng en tu  pou ..ku  gruatow egp z 37 ‘/, na  35
ży, nie dlatego, aby  w alka aasza b j ł a  słabą, ale ! „tępnia zaś mów.ł o rząd ach  h r  B adcnicgo. j miljonów, a więc o 2 */a miljona, znaleść może
dlatego żt pomiędzy nam i nie było zgody W spom niał o jego mowie program ow ej i o ( n;eco miejsca na napraw ienie k rzyw dzącej przy-
jedności, żeśmy mieli n ieprzy jació ł częstokroć w rażeniu, jakie ta  mowa w parlam encie wy- ' na,m m niej niesprawiedliwości.
w C horw atach samycL. T rzeba  nam  dążyć da- j w arła, a naw iązując do tego w zm iankę o j ustaw ie o odpisaniu podatku z powo-
lej abyśm y jaknajrych lej to osiągnęli, co nam  *xposi fiaanaowem m inistra B ilińskiego zazna- ) du szkód elem entarnych nadm ienił ksiądz poseł,
ustawy zasadniczo m onarchji, do k tórej należy- | czył, że koło polskie przez u sta  prezosa zwego że uow* ustaw a, opierając u ę  na daw nym  po
my, zwoowniają. W pierw szym  rzędzie m usimy oświadczyło, iż znając hr. B adin iego , spodziewa dziale szkód na dwie kategorje, dodaje do pier
stanąć frontem  przeciw uroszczeuiom w łoskim  do się spełnienia czynów, przez p. p rezyden ta  mi- wszej szkody przez m yszy zrządzone, a co do
D alm acj’, k tóre z dniem  każdym  staw ają się co nistrów  zapow iedzianych i dla tego popierać go j drugiej uchyla daw ny moment in lje k iy w n y
raz  to większemi. D jle j musimy walczyć z tem i będzie. Podobne stanow isko najęli i ruscy posło- ! w padnięcia w nędzę, jak o  wymogu odpisania,
usiłowaniam i, k tóre zm ierzają do uczy nioaia Dal- wie, należący do k lubu  ru sk ieg ). O czekiw ania ! N ad korzy snam i Lowej procedury  cywilno- 
m acji ziemią serbską, o*ęścią królestw a serb nie zawiodły, jak  to okazuje cały  szereg pię- ! sadowej rozwodził się ks. p i s i ł  ciem ni ej, obszer-
skiego; musimy też walczyć w obronie ch a rak te ru  knych  ustaw  za tego rządu  już uohw alonyeh i i nie, i dobitnie, w ykazu jąc  jej nieocenione dla
katolickiego D alm acji wobec agitacji praw osław ia, przeprow adzonych. ludu korzyści.
W iarę po naszych przodkach otrzym aną w spu- j D alej om aw iał ks. P asto r reformy w yborczą ] Spraw ozdanie zaa~ńczył zapew nieniem , że
ściżuie zachowajmy n ie tkn ię tą  tę dla gencracy  
następnych.

„Czyż może być, te  Dalm acja, k tó ra  ostała 
się naw ale tu reck iej, dziś m iałaby upaść wobec 
zamachów ozyuionych przeciw  niej w dradze po­
kojow ej ? Czyżby synowie tych  ojców, k tó ry  sła- . 
w ą nieśm iertelną o^ry h  się w oczach oałego 
św iata cywilizowanego, których ojciec św c - 
zw ał „antimurah C hristian ita tisu dziś ta k  osłabli, 
że niezdolni e t  oprzeó się wpływom  obcym ?

Nie powinniśmy w praw dzie zapom inać o 
tern, żeśmy o tłonk iem  wielL.ej S łow iańszczyzny, 
ale na pierwszem  miejbou pam :ęta jm y , żeśmy j

i stworzenie V. kurji i otw aroie w y z n a ł, '  że re - ' obowiązek swój poselski spełnia, ja k  m u dumie- 
form a ta  nie zachw yca ge, ja k  i jego kolegów, n*° każe i od prac w kole, zw łaszcza, Ja k o  se- 
ale koło polskie, zastrzegłszy  swoje stanow isko ! k re ta rs  koła uokylać się me chce i nie może. 
autoacm iozne, zgoasiło  się na nią, gdyż rozsze- N a in teipelao ję księdza Własowsk>ego w spra- 
rzenie p r a s a  w yborczego wogóle u tnaw ało  za ! w 'a_ azkód w ojskowych odczy tał tsiądz poseł i 
postulat sprawiedliwości, a żadna inna reform a j w yjaśnił j .  56. ust. kw aterunkow ej. D łuższą 
na  rasie  szans p rz e ji na nie miała. — „System  ; ohwilę zajął m ieszczanin W ilk  sw em ’ wy woda 
w prow adzony przez nową ustaw ę —  rzek ł ks. ! mi w rw estji zniesienia rad  i w ydziałów  p tw ia
Pastor — nie oparły  na żadnym  oenzusie, • towyoh, oraz w spraw ie obłożenia ołam i p tze-

C horw atam i! , _________ ^ __________________  __________ ____
Jodynom  stronnictw em  narodow em , które ^ iCgo najprym ityw niejszego naw et w yksita łoe- 

za zadanie w ytknęło  sobie u trzym yw ać św ięty a iJ  będzie um iuła korzystać z praw , nada-
ogień miłości ojczyzny, jest stronniotwo praw i ’ q jq Ł dobra ogOła, lecz pójdzie na lep agi- 
N ieohaj więc naród aasz w.e o tern, że jeat  ̂ tz to rów , lub  unieść się da nam iętności." W edle

zbliża się do pow szechnego głosowania, a jako i wo*® Jp ^ ż /ó w  zagrao luźnych oelem z y tu  ła- 
ta k i w ięcej izsod j niż pożytku  prsynieśó może, : tw iejizugc wyrobów krajow yoh. Ksiądz poseł 
ohoćby a tego w zględa, że oi, uo nie m ają nio . Odpowiedział, iż jakkolw iek  wydziały powiatowa 
do stracen ia , ozapacmi n a k ry ją  gospodarzy. O j m® mająo egzekutyw y nie mogą s p e łn il i  iw y  oh 
baw iać się należy, że ludność pozbaw iona wszel zadań  ta k , jakbyśm y pragnęl>, to p rs to też  po­

zbaw iać sią autenom ji, k tó re j z trudem  dobyliśm y 
zię, n.e podobna —  O cłach  i im porcie tow a­
rów zagraniczny oh w ytłóm aozył kz. poseł- że 
podniesienie przem ysłu na innej ilrodse osiągnąć”  --- — — . » ewłwłw w; uuiooc ozy uc* unuzł^suuouit ?» wuzw r r

oszozerstwem, jeżeli nam  i»rzuo«ją, żeśmy stron- ’ nowej u*taw y otrzym a (dalioja 15 nowyoh po- j można
nictw em  rew eluoyjnem  lub buntowniozem. Stron- słów. L iozba ta  jeat d la  Galicji za m ałą  i k ra j  ■ In terpelow ali jeszcze ksiądz W łazow ski i 
nictw o praw a broni tych  praw  narodu, k tó re  j nasz je s t upośledzony w porów naniu z innym i j ro ln ik  W asyl U id a  w  kw eztji niczgodnoloi ksiąg— -------      - aacmam wpuw>vwawu j  re u v iv n u n u ia  a* »u J j * ® # ■ * *
  % _ kra jam i. Biorąo aa podstawę obliczania licsbę | gruntow ych z fak tyosnym  stanom posiadania i
W iem y o tem, że rsąd  łaskaw jzem  spoglądałby Jndnośoi, należałoby naih p rzym aó  19 lub  ‘20 | po trzeby  ustanow ienia przy  sądach geom etrów ,
na nas okiem , gdybyśm y spokojnio na to pa- now ych m andatów . Na w zgląd wzięto m niejszą i ro ln ik  F liss w spawie w ychodżtw a do B razylii
trzyli, jak  w k ro jn  gospodarzą W łosi i ja k  się Biłę podatkow ą naszą i daw ną liczbę posłów, 1 i w k ilku  innych , pomniejŁzyt n k w e itjach .
niem ozyzna szerzy. Sądzim y jednakow oż, że czyli że poniekąd na daw nej krzyw dzie zb u io - j W  końcu, na wniosek jednego z włościan, udzie*
w krótce nadejdzie czas, iż rząd  inaczej na  spraw y wano nową. W szelkie ap 9lac;e w tym  k ie runku  j hmo ks. posłowi wotum lau i *ri* pr^ez ak lam a-

oję i złożono ow aoyjne podziękow anie za pra>-}

Przesłana wam wzmianka o rzeszowskich sej­
mikach relacyjnych wymaga uzupełnienia. Ksiądz 
Fischer, który pierwszy składał sprawozdanie posel­
skie, zupełnie niepotrzebnie obciążył mowę swą ba- 
listem  informacyjnym, czem jest rada państwSj kto 
w niej zasiada i t. d. i t. d. i wskutek tego prze­
dłużył sejmik nadzwyczajnie. Lepiej stanowczo urzą­
dził się dr. Adam Jędrzejowicz, który z miejsca 
wkroczył w środek spraw krajowych, wyłuszczając 
kolejno zapatrywania stronnictw sejmowych, swoje 
stanowiako i pracę. Już dośó było późno, w sali 
„Sokoła“ nadzwyczajne gorąco, kiedy rozpoczęły się 
interpelacje. Prym w tym kierunku trzymał Budzi- 
wój, którego reprezentował włościanin Bomba. Ze 
spokojem interpelował posła w sprawie połączenia 
obszarów dworskich z gminami, zaznaczając przy 
tem, że Ind nie życzy sobie wprowadzenia gmin 
zbiorowych, żądał dalej, by poseł wstąpił do klubu 
ludowego. Nadto wniósł interpelację w sprawie dro­
gowej. Włościanin Smagała żądał wyjaśnień z o- 
brad nad rsts.wą łowiecką, mówił o przymusie mun­
durkowym i t. p. Poseł dawał wyczerpujące odpo­
wiedzi, oczywiście wedle stanowiska przez siebie w 
sejmie zajmowanego i powszechnie znanjch zazad 
jego działalności. Obrady już były na ukończeniu, 
zresztą głód (posiedzenie trwało od godziny 11. przed 
południem jrsw ie do wieczora) przerzedzał izeregi 
słuch tezy, gdy zabrał głos ksiądz Nehrebecki, pro­
boszcz grecko katolickiego obrządku ze Zalesia, a po 
nim włościanin ze Słooiny Szajer i obaj zaozęli 
jeszcze przemawiać przeciw działalności całego ston- 
niotwa konserwatywuego i szlachty. Wskutek szcze­
gólnego sposobu przemawiania Szajera (upadłego 
kontrkandydata dr Adama Jędrzejowioza do sejmu), 
jtgo podniesionego głosu i szoiególujoh gwałtownych 
ruchów powstało wśród słucbauiy zamięszanie —  
wielu po prostu słuchać nie chciało —  poczęło wy­
chodzić — wskutek czego przewoduiosąoy (ksiądz 
Karakubtu) posiedzenie zamki ął. Prawdę mówiąc, 
borb agitacyjnych mamy dość l bylibyśmy bardzo
wdzięczni p. Szajerowi, gdyby, wldząo, ie  działal­
ność posła w tej kadencji dopiero się rozpoczęła, dał 
wogóle włościanom możność wyrażenia swyoh życzeń 
w każdym kierunzu, eoby po>ła niewątpliwie więcej 
wiązało, nil hałazy bez treści. Chyba, że p. Szajer
torował sobie drogę du piątej kurji. Również nie 
mało zdziwić mnsi każdego, że ksiądz Nehrebecki 
nie potrafił wzbić się na wyżyny przedmiotowej dy­
skusji, lecz dając zię unieść zbvt 'cznej krewkości mógł 
stać się złym przykładem dla drugich. ęX .)

najżyw otniejsze k ra ju  nasŁugo zapatryw ać się bę- 1 do ministrów, tudzież wnioski . postawione w I ojs * ®'°* 
dzie, że przyjdzie do przekonania, iż jego n a jł  ! jabie, pozostały n ieste ty  bez sk u tk u . | poselską.
lepszymi sprzym ierzeńcam i są ci, k tórzy  nie bo­
ją  się praw dy publicznie w yjaw iać"

H rvatika Domovina pisze w n r 201 ym z 
powodu znanego w ypadku, jak i zaszedł w Istrji, 
gdzie strażnicy włoscy zamordowali Chorw ata 
za to, że śpiew ał pieśń chorw acką, co n astę ­
puje :

„T akiem  to junactw em  odznaczają się W ło­
si, k tórzy  w sw ych pism ach rewolwerowycl pj- 
szą o wyższości k u ltu ry  i cywilizacji w łoskiej 1 
Czy tym  sposobem chcą w ytępić Chorwatów w

Z kolei przeszedł mówca do reform y po­
datkow ej. Jakko lw iek  ustaw a ta , nie do tykając  
podatku  gruntow ego, dotyczy raczej przem y­
słowców niż rolcików , to nie jest ona bez zna­
czenia i d la ludu włościańskiego, ile żo zgóry 
skierow ana jest k u  następnem u stałem u obniże­
niu ciężarów tej dotąd  najw ięcej c iężar po­
datków  czającej klasy. Znoaząo bowiem podatek 
dochodowy i zarobkow y, a w prow adzając ogólno- 
zarobkow y, rentow y, od tow arzystw  finansowych, 
osobisto dochodowy i od wyższych pensy, ma 
n a  celu ulgi w podatku  gruntow ym  i w domo-

Z prowincji.
Rzeszów 10. września. ( Spraw y miejskie. — 

Sejmiki relacyjne ) Nastał raz przecież i w naezem 
mieście porządek. ISnergja i świadomość działania — 
pewieu wrodzony talent do rządów pozwoliły nowe­
mu burmistrzowi miasta dr. Jabłońskiemu, nowooze- 
sne stajnię Augjasza nazw..ną zarządem miejskim, 
doprowadzić już teraz do takiego ładu, na jakim 
stnć powinna. Ze s raw obszerniejszego zakresu ko­
niecznie zaznaczyć trzebi, iż prowadzone przez magi-

K R O M K I
Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  14 września.
Panorama Golgoty otwarta codziennie aż do 

zmroku na placu wystawy.
Teatr letni: „N niche“ , wodewil Henmąuina i 

Najacj.- Początek o godz. 7. wieczorem.

Is tr j i?  Nia doczekają się^ tego n ig d y ! Is tr ja  jest j w0. klasowym . —  Reformę tę, zryw ającą z fiska- ’ strat rzeszowski budowle postępują n io o , dzięki do
' lizmem austrjaokim , ks. poseł gorąco popierał pilnowaniu i nadzorowi burmistrza. Przebudowanieziemią chorw acką, w Is trji żyją sami 

C horw aci co też przysałość najbliższa pokaże 1 
P raw a  odjęte narodowi ohorw ackiem u muszą 
być przywrócone. Rozsierdzeni są W łosi, że nm 
potrafią nas w ynarodow ić! N auczcie cię naszego 
p rzy sło w ia : Svoje brani od tudjig  sp m ani (sw e­
go broń, oudzego się chroń) tego w as i w aszych 
współziomków n uczył Menel K w A bizynji.

Ci W łosi, Którzy w Is trji m ieszkają, są 
C horw atam i renegatam i, a reuegaotw o objaw ia 
się a u w u ś  w szowinizmie, z tąu  też wśród rena 
gatów istryjbkieh najw ięcej rek ru tu je  zię „irreden- 
ty J . N ajgodniejisą odpowiedzią na teu nowy
• k t  gw ałtu  renegatów  i i t r y j ia u h  będzie tem 
■ilniejsze zacieśnien.e węzłów Chorw acji a 1 trją

kol*, a obecnie w ykazał zgrom adzonym  ko- budynku magistratu wstrzymane na razie celem uzu- 
rzyści z nich p łynąca, w sponn ia ł o m ająpych pełnienia planów, niewątpliwie w tym roku dokoua- 
aię utw orzyć kom isjach podatkow ych i pouczął, | nem zottanie. —  G ly ly  tak dr Jabłoński zwolna 
ża jeżeli ref.irm a ma w yjść na korzyść ludności, ■ doprowadził finanse miejskie do jakiegoś porządku, 
t )  do komisji ty ch  musi się w ybierać ludzi pra- ( a budżet do równowagi, położyłby niespożyte wobec 
w dziwie sumi .nych, innaczej bowiem wobec po- j m ajta  zasługi. L.ektórzy przebąkują już dawno o 
stawionego z góry kon tyngen tu , łatw o będzie ; potrzebie dod.tków gminny oh; mieszkańcy jednak

Dodatek literacki do D ziennika Polskiego nr. 
36. z dnia 14 września zuwiera: „To dziwne“,
wiersz Adolfa Walewskiego; „Aż na dno“ , powiastka 
obyczajowa przez Adama Krajewskiego (ciąg 
dalszy); „Lejzor Gang“ , z cyklu „Żidzi przy praoy“
K LasKowsKiego; „Na około świata", treść dru-

oraz popieranie tow arzystw * istrjańskiego 4w. 
C yry la  i Metodego, którego oelem młodzież 
ohorw aoka zachow ać p rzed  w ynarodow ieniem ".

Sejmik relacyjny.
Sieilawa 11- w rześnia.

W  Sieniawie i uia 1U. w rześnia 1896 r. 
sk ład a ł spraw ozdanie z czynności poselskiej ks. 
kanon ik  Leon P asto r, poseł do rady  państw a. 
Zgrom adzenie zagaił b rum istrz m iasta p. re jen t

jednostkom  spyohać oięż .r z w fasnyeh b a rk  na 
oudze. W sposób jasn y  i dobitny przedstaw ił 
ks. poseł znaną z dzienników , ale nie wszędzie we 
w łaściw em  świetle tam  przedstaw ioną, aferą 
w kole polakiem. G dy rułodoczeski poseł K aizl 
p rzy  obradach  nad art. YI11 ustaw y wprowad- 
ozej podatkow ej postaw ił wniosek, że skoro przy 
podatku  zarobkow ym  i progresyw nym  osobistym 
najbiedniejsi ko raystz ją  i  opustu, to słussnem  
byłoby, aby i w opustach podatku  gruntow ego 
partyoypow ali biedniejsi w w iększej m ierze od 
zamożnieizzyoh —  ks. poseł w raz  z k ilk u  kole­
gam i swymi uw ażał w niosek K aizla  za całk iem  
słuszny i w kole poLkiem  go popierał. U padł 
jedna* ; p rzyznać przecież musi, iż posłowie 
w iększej w łasności w dynkusji zajęli nader lo- 
ialne stanowisko i ty lko  n iektórzy  posłowie i  
lew icy nie sb y t po koleaeń ikn postąpili, konie

griżby tej beją się jaz ognia ■— gdyby jednak przy 
szło w interesie rozwoju miasta do tej ostateoinuńoi, 
nie należy zapominać, że obecny magistrat i przyuzła 
rada objęli zarząd miasta cum beneficio inoentaru, 
z wszelkiemi brakami] usterkami, jakie wskutek lek­
komyślności, i nieznajomości interesów przez dawnych 
w. m. reprezentantów gminy spowodowane zostały.

Chwalić to także należy, że rozszerzone nadzór 
i dyscyplinę policyjną na wszelkie przewidziane 
ustawą wypadki, wskutek czego dzisiaj już nie spo­
tyka się takich, jak dawniej gromad przyaresztowa- 
uyeh, prowadzonych do sądu.

Niektórzy z menerów polityki rzeszowskiej robią 
starania oelem założenia nowej kasy pożyczkowej; 
ogól mieszkańców jest jednak przeciwaym tworzeniu 
□owyeh zakładów kredytowych, jako zbytecznych, 
i podkopujących stanowisko istniejących już initytu- 
eyj fia&nsowyoh.

giego tomu dzieła „ Tagebych meiner Reise um  
die E rde 1392 bis 1893u aroyksięcia Franciszka 
Ferdynanda d’Este (ciąg dalszy). W odoimku „Zapo­
mniany obowiązek", powieść z francuskiego Leona 
de Tinseau (ciąg dalszy).

Kalendarz. Poniedziałek (1 4 .): Podwyższenie 
św. Krzyża. Wschód słońca o godzinie b. minut 42, 
zachód o godzinie 6. minut 8.

KuieJ Chabówka Zakopane. Za posiedzenia izby 
handlowo-przemysłowej w Krakowie, p. Falter sk ła­
dając sprawozdanie z ostatniego posiedzenia krajowej 
rady kijojowej, przedstawił stan projektowanych linij 
kolejowy ife: Chabówka-Zakopane i Trzebinia Skuwce, 
jak ■ następuj*: Najważniejszą trudność przy budowie 
l.n :t Trzebinia Skawce, którą tworzył pewien opór 
kolei północnej przy połączeniach na atacjach ko- 
lejowych " w  Trzebini i Wadowioaoh, pokonało 
pomyślnie krajowe biuro kolejowe. Plan tej kolei 
w zupełności jest wykończony i aprobowany, a 
budowa rozpocznie się w najbliższej przm łości. 
Mniej pomyślnie przedstawia się sprawa linji 
Chabówka Zakopane, której kraj tak gorąco pragnie. 
Wprawdzie plan kolei Chabówka-Ssepes-Bsla, pro­
jektujący tor przez dolinę rzeki Białki, teizedł z po­
rządku dziennego, jednakowoż wojskowość ozyni prze­
szkody projektowi budowy, domagając się te  wzglę­

dów strategicznych bardzo kosztownego normalnego 
toru. Wojskowość wymagania twe złagodziła o tyle, 
że na podbudowę (Untcrban), mającą rozmiary, spa­
dek i krzywizny normalnego toru, miał być posta- £ 
wiony tor wąski. Z  powodu silnych wzniesień terenu 
i ten plan jest za kosztowny. Obecnie sto' sprawa £ 
tak, że kraj a/', trąby chce wybudować s podbudową h 
normalną i torem wąskim, a ł ls z wąską podbudową 
i wąskim torem. Nad tym projektem kraj. biura ko­
lejowego toczą się obecnie rokowania, niestety atoli 
rozpoczęoie budowy w tym roku jest już wykluczone, ^  

W Berlinie odbędzie się w początkach paździer- j- 
nika zebranie młynarzy, na które rozesłano zapro- 
szenie, podpisane przez ośmnaście największych firm c  
młynarskich w Niemczaoh. Celem tego zebrania jest S 
utworzenie związku młynarskiego dla obrony przed “  
agrarjuszami. 4

Przygoay ambasadora perskiego Czasopismo i  
Rcvus heldomedaire podaje ciekawe przygody am- E 
basadora perskiego na dworze Ludwika XIV. Wysła- c 
nieć szacha, poszący nazwę Mehemet Riza-Bey, wedle j  
przypuszczeń Saint - Simona , musiał byó poprzednio ,  
„jakimś intendentem prowincji, obleczony naprędoe ó 

tak witlką golnosc". Wylądował on w Marsy lji * 
paźizierniku 1714 r., lecz nie spieszył się z do- ę  

tarciem do oelu podróży; dopiero w trzy miesiące 
potem zjawił się w Paryżu. Ludwik XIV. kazał go 
przyjmować wspaniale, tak, że Mehemet, nie przy­
zwyczajony do takich uroczystości i festynów, stracił 
zupełnie głowę i popełnił tysiące niedorzeczności. , 
Spostrzegłszy wreszcie, że się nie zachowuje, jak 
inni, tłómaozył się, kładko to na kaib działania Rsią- 
życa. Przez ozas pewien słuchano tych wymówek ła-  ̂
skawie. Wreszcie nadszedł dzień, wyznaczony na aro- ( 
ozystą audjoncję —  7. lutego. Król przy tej sposo- j 
bnośoi usiany był klejnotami, przedotawiającemi war- m 
teść 12,500.000 llwrów. Wobec takiej wspaniałości, . 
nlepokaźny Pers jeszcze marniej się przedstawił, j 
Dary szacha były bardzo wątpliwej wartości, lecz i 
Ludwik XIV. nie raczył tego spostrzedz; wreszcie ! 
przystąpiono do tiaktatu. Poohlebiając miłości wła- , 
snej Mehemeta, szłonlono go dc priyjęeia i podpisa- • 
nia wszelkich .warunków, poctem został odesłany do ' 
Ojczyzny. Lecz podczas pobytu w Paryżu, wysłaniec ; 
szacha pozostawał w tkliwych stosunkach t  margra- I 
biną d’Gpinsy —  odjeżdżając, chciał ją też zabrać ze 
sobą. Policja wuiięszała się w to, aby przeszkodzić < 
podobnym związkomjjmiędzy katoliczką a muzułma 
ninem. Wówczas Persjwykr&dł swą ukochaną i uciekł 
z Francji. Po drodze sprzedał wszyatLe podarki ; 
króla dla szacha i do Persji ̂ przybył dopiero w roku 
1717, zawsze w towarzystwie ;pani d’Epinay. Prze­
widując, że szach nkarze , go śmiercią za podobne 
wywiązanie się z ambasady, Mehemet sam sobie ży 
cis odebrał. Paul d’Epinay przyjęła mahometanina 
podobno została wzięta do haremu szaoha.

Międzynarodowy kongres kobiet, który ebra 
dować będzie w Berlinie na sali obywatelskie w 
ratuszu, zapowiada się świetnie. W ostatnich dniach 
zgłosiły się jeszcze delegatki z Persji, Arinenji i 
Bośnji. W kongresie wezmą udział cztery Or- , 
mianki, z których jedna, nazwiskiem Keianthar. jest 
słuchaczką w uniwersytecie berlińskim ; mów.ć 
ona będzie o stanowisku kobiety w Armen/. Z Bo- 
śaji przybędzie urzędowo ustanów iona lekarka dr. 
medycyny Teodora Krajewska i przemawiać będzie 
o tamtejszej praktyce lekarskiej. Włochy posyłają 
na kongres m łidą adwokatkę Montessori, która mó­
wić będzie o stanowisku saojalnem kobiety i o robo- 
tnioach Artystki również będą na kongresie licz, e 
reprezentowane. Pani Preuschen mówić będzie o 
studjach artystycznych kobiety, pannii flarerluni 
o kobiecie na scenie. Znana autorka dr. Mensch, 
zeprezentować będzie literaturę kobiecą, tak samo 
panna Natalja Milde z Weimaru. Polki reprezen­
towane będą przez pan ie: Izabelę z Moszczeńskich
Rzepecką z Poznania, Reinsohmidt Knozalską ze 
Lwowa i Kossowską, rddaktorkę Małego Św iatka  
ic Lwowa. Zgłoszenia do udziału w kongresie na­
pływają tak licznie, że ci, którzy pragną w nim 
uczestniczyć, powinni się zawczasu postarać o karty

I wstępu.
Owoce niemieckiego szkolnictwa Do czego 

prowadzi dzisiejszy system germanizacyjny w szkole 
w Pctnańskiem, świadczy następująca prośba o me­
trykę, wystosowana przez pewną kobietę do jednego 
z księży proboszczów:

L . . . . dania 20 Kewietnia.
Li-tawyny Poroboaseż

Porażę Mo i chy d2 e dyi Mantyryky Mar ta 
ż . . . . Boiajshy Br o k o ia dosnndo Po ro cża 
Janoj po ron dzy bo io mu io Je J a  Konoj porodży 
Od a n i.

p )

CZAM Y DJAIENT.
Napisał

J E A N  A T C  A B D .
POWIKŚ0.

Przekład z  francuskiego

(Ciąg dulsz.y).

A tą  panienką, te raz  dopiero to zrozum iał, 
lsyła jego Teresa! Co za okropnośćl

I  na tychm iast być może po te j rozm ow ie, 
poszedł ten L ucjan , „ten biedny L ucjan", k tó ­
rego ta k  bard jo  żałow ała, u ją ł ją  w swoje obję­
cia i rz ek ł do niej:

—  W yjdź za niego za mąż, daj mu moje 
dziecko, i ouds.j mu się; m y się odnajdziem y 
zaw rze, zawszel

Alo nie brali w rachubę jego bystrego u- 
m y s łu ! Nie mógł zaiste odgadnąć tej ohydnej 
praw dy, ale m iał, zaledwie się ty lko  ożenił, coś 
jakby  przeczucie i oddalił tego człowieku... N a­
rzeczonego, tak , oszukiwano, ale m ęża nigdy! 
O h, niegodny podli 1 N ędznica 1

—  Ab, gdybym  m iał możność pow ątpiew a­
n ia  1 Ale nie ma jej, naw et c ien i* ' nic, nic, s*

eoby się uóhwyoió można, to w szystko było p ra  
w d ą ! . .  A N ora... czyżby kto  u w ie rzy ł! T a  ma­
ła  tw arzyczka  czysta, ta k  niew inna, jest k ła m ­
stwem, żywern k łam stw em  G łupiec I W  joj ry ­
sach dopatryw ałem  się nieraz podobieństw a do 
mnie. O praw do św ięta, gdzież ciebie szukać ? 
Mogłemże kochać ja k  moją w łasną k rew  obcą, 
p rzyciskać ją do serca, ja k  cząstkę  mej istoty, 
a to serce było obce ? A przocież kochałem  ją 
i czemże ona je s t dla m nie?  Muiej niż obaą, 
istotą, k tó ra  zaw dzięcza swe życie chęci oszu­
kania mnie i w yśm iania! A teraz  moja egzy­
stencja, mój m ajątek  m a do niej należeć!

Lucjan Houzelot... Houzelot... gdzie on te 
raz  je s t?  ah, ta k  w A m eryce od ośmiu la t . .  
Jeszcze ieden dow ód! .  Houzelot u k rad ł mi n a ­
rzeczoną, k rn d ł mi potem łaszczę, co dnia, 
k ra d ł mi mój m ajątek  dla swej córk i! Oto ta­
kim  jest św iat —  nie wzięłoby się dziesięciu 
centym ów z kieszeni swego sąsiada, ale za to 
k rad n ie  m u się jego życie, jego pracę, spadek  
po nim Dziesięć, dw adzieścia lat, oałe swoje 
śycie  pracuj o la dziecka drugiego — a ten dru  
gi, on, kochanek, pozostanie w oazach św iata 
uczciwym  człowiekiem, nie jest złodziejom, nie. 
nie d la niego więzienie, nie, k a ra  go nie do­
tkn ie , przyjm ują go wszędzie, kobiety śmieją się 
do nirgo —  a  m ąś trudzi się i m ęczy d la  ou 
dzeg > doieoka. B rudny  naród I N adani złodsieje!

Złodzieje uk ryci i tam askow un il I  oói ja  mam 
teraz  jsocząć, ja, k tóry  nie mam  dziecka, nie 
mam go w oale?

F ran c iszek  M itry rzuolł się na w znak na 
kam ienie pagórka, na w ystające z ziemi n  tgie 
korzenie drzew  i natychm iast, w swej rozpalo 
nej wyobraźni, u jrza ł Teresę i L ucjana, złączo­
nych  razem  w uściska...

— G dzie b y li?  Gdzie 6ą? G Jz  a się to 
stało ? U  kogo, gdzie miewali schadzki ?

I  znowu m u przyszła uowa myśl do rozp-z 
lonego m ó zg u :

— G dzie się poczęło to dziecko, k tóre  
uw ażałom  za moje w łasne?

Nie mógł sobie zdać spraw y z tego, gdzie 
się znajdowali kochankow ie. W yobraźnia  p rzed­
staw iała m a ch w atm osferze jasnej, b łyszczą­
cej, w pośrodku której p ara  ta  u k ry w ała  się, a 
jedno szukało ust drugiego.

F ranciszek  zaczął się wić po tw ardej ziemi, 
po kam ieniach i nareszcie toozyć się w dół po 
pochyłości pagórka, ja k  m artw e oiało lub też 
ja k  śm iertelnie ranione zw ierzę. T u  i owdzie 
zaozep iał się, pow strzym yw any w biegu przez 
w ystującn pnie i korzenie , nowe drgnięcie rz u ­
cało go w bok, gdyż ohciał pomódz sobie w tem  
toczeniu się w dół, spróbow ać, ja k  się to leoi w 
przepaść, być moke na dno śm ierci, gdzie zna­
laz łby  tyęh, k tó ry ch  chciał u k a rać  — o ile by

tam  nie znaiaz ł spokoju, w ytohnienia, zapom nie­
n ia ostatecznie.

T a w ściek ła  >azda na dół nareszoie się skoń­
czyła , a przyniosła m a a lgę. O k ry ty  sińoami, 
podrapany, pokłuty  cierniam i na  całem  ciele po­
w rócił do św iata rzeczyw istego, a ból fizyczny 
b y ł tego p rz y c z y n ą ; zmuszony by ł w brew  swej 
woli zwrócić uw agę, mim iw icdną naw et, na swo­
jo r a n y ; miał j a r  mniej siły do tw orzenia fan ta ­
stycznych obrazów. Pow stał trochę aspokojony.

—■- Mówią zawsze, a ia nie chciałem  nigdy 
w to nw ierzyć, iż w szystkie kobiety zdradzają. 
I  szukając dobrze, znajdsie się zawsze kłam stw o, 
przym iot, Który posiada nawet najczystsza z nich. 
W idzicie tę  dziew icę? — i zaczął się śmiać — 
guarda e passa, tak , Hpojri i idź dalej.

Śm iał się m eohan'cznie.
—  C hcą mi dać miłość swoją, te raz , n a ­

tychm iast! Mogą być spokojne... A h, baw ią się?  
Nędznioe 1... A ja w ykształcę jedną ... będzie to 
jego w łasna, oórka L ucjana

A le kochał ją  jeszcze, ot, z p rzyzw yczaje­
n i a .. Oczy mu zaszły m głą.

—  B iedna m ała — szepnął — biedne 
dzieoko !

Z daw ało  mu się, śe słyszy ja k  w y m aw ia :
— Ojtiznlku I
I rykpał natychmiast, jak  lew zraniony 

Nie I uia I twój ojoieo, to ton drogi I To

juz nie j a ! Idk, s ią k a j sobie tego d ro g ie g o .. 
Oh, T ereso, moja Tereso, to nie w ystarcza 
n m rz e ć ! N ie przez śm ierć sam ą cię straciłem , 
w idzę to  te raz  dobrze... T eraz  dopiero cię tracę, 
oh, T ereso moja, T ereso 1 O h, Beże, jakże  ja 
cierpię przez nią, u m a r łą !

W yc>ągnął z kieszeni portfel, w którym  
znajdow ała się fotografia T eresy . P a trz y ł na nią 
dłngo, nie m yśląc więcej ani o L ucjan ie , ani o 
niczem innem , ja k  ty lko  o niej, i natychm iast 
z m iłością — pocałow ał fotogrufję, zam ykając 
oczy.

—  To niemożliwe —  szeptał —  to niem o­
żliwe 1 A jednakow oż ta k  jest 1 — dodaw ał za­
raz  po chwili.

NaBtgpnie ściem iło m u się w oczach, po­
woli zaozął trac ić  przytom ność i nie w ydaw szy 
ani jęk u , pad ł w całej swej długości bez zm y 
słów na ziemię.

V III.
Po lek arza  a la  N ory posłano na  predco 

Cavalaire N ie p rzybyw ał jednak .
W  pokoju N ory jpanna M arta siedziała i pi 

cow ała pilnie. Jow isz znajdow ał g ę  w blisko! 
łóżka, n a  którem  Nora, bardzo  b lada  z. ko moi 
sem przyłożonym  na  czubku  głow y, maj-u-zyj

(CHąg daM ty n a s t^ i) .
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Następuje pcJpia, równie niewyraźny, jak cały 
list powyższy, pisany z widocznym wysiłkiem. Odno­
śny ksiądz proboszcz list odcyfrował i życzenie speł­
nił, ale czyż szW a jest na to, żeby wypuszczała 
nieuków, nie umiejących pisać ani po polsku, ani po 
niojaiecku ? Lud wskutek dzisiejszego systemu szkol­
nego traci pod względem materjalnym i moralnym.

B ezp 'rczen st* o  w  Chicago. Dziennik chica- 
goski donosi: Wieczorom około godziny i i .  w p i­
wiarni Andrzeja Dąbrowskiego pod nr. 2628 przy 
ulicy Hickory, trzech mężczyzn siedziało przy stole, 
trzech innych rozmawiało i piło piwo, a sam Dą
browski był za stołem szynkownym, kiedy weszło 
dwócn jeszcze mężcz>zn. Nikt na nich nie zwrócił
początkowo uwag'.; nagle jeden z nich zawołał: 
„Wszyscy ręce do góry 1“ Wtedy wszyscy na nich 
spojrzeli i dwanaście rąk wzniosło się do góry, gdyż 
ten, który wydał ów rozkaz, w każdej ręce trzymając 
rewolwer, mierzył ku oby grupom. D:Ugi rabuś 
tymczasem, także z rewolwerem w ręku, zwrócił się 
ku Dąbrowskiemu i zażądał pieniędzy. Dąbrowski 
spokojnie odpowiedział, że usłucha, piwo, które wła­
śnie nalewał, postawił na stole, obtarł sobie ręce i 
odwrócił się do kasy, na pozór, aby wyjąć pieniądze. 
Tym czasom któryś z gości chciał chyłkiem wysunąć 
Bię za drzwi. Ale ów rabuś, który groził gościom, 
strzelił dla ostrzeżenia i kula utkwiła w ścianie. 
Dąbrowski nie zwracał na to uwagi i wysunął 
szudadkę z pleniądzmi. Wyjąwszy srebrnego dolara 
rsaoił go na stół. Jednak w tej chwili ujrzał w 
lustrze, że rabuś spuścił rewol*er, zapewne w przy­
puszczeniu, iż łatwo pieniądze otrzyma. Dąbrowski
rajbko porwał swój rewolwei i odwróciwszy się trzy­
krotnie strzelit do rabnsia. Wtedy drugi rabnś od 
wróełł się do Dąbrowskiego i z obu rewolwerów wy­
s tro ili . Dąbrowski schylił się pod stół, ażeby przy­
prowadzić do porządku swój rewolwer, w którym Bię 
coś popsuło; w ehwilę późaiej znów się wyprostował 
i strzelał dalej. Goście pochowali się za krzesła, 
stoły i beczki; r. basie cefali się ku drzwiom, strze 
liii jeszcze kilka razy, poczem uciekli. Dąbrowski 
został lekko raniony w lewą ifkę i jeden z rabu­
siów został także raniony w ramię. W piwiarni po 
walce wielkie było spustoszenie; wielkie lustro było 
rozbite, a krzesła 1 stoły przez przerażonych gości 
poprzewracane, Dzielny Dąbrowski w okolicy, w 
której mieszka, jest bohaterem dnia Nazajutrz zło­
dziei pochwycono.

Rada m las a Lw ow a wybrała na wczorajszem 
nadzwyczajnem posiedzeniu deputację, która dziB ra­
no pojechała do Przemyśla dia pożegnania odjeżdża­
jącego cesarza. Pożegnanie to odbędzie się rano o g. 
10. w gmachu staiostwa przemyskiego. W skład de 
putacji wchodzą: prezydent dr. Małachowski, wice­
prezydenci Sohayer i Michalski, oras radni kr. kano- 

* nik Wasilewski i dr. Lewensstein.
Echa Z m anew rów . Dowiadujemy się z wiary­

godnego źródła, że lajd.ielniej pod względem wy­
trzymał śei w trudach obozowych, spisał się 19 pułk 
(lwowski) obrony krajowej. Nie przysporzył bowiem 
szpitalewi garnizonowemu a n i  j e d n e g o  cnorego. 
N a tim ast najwięcej pacjentów— be t i  około 100 — 
dostarczył pułk 22 (czerniowiecki) obr kraj. Ince 
pułki miały ledwie po 5 do 10. Znany z telegramów 
wypadek tragiczny w Mościskach, g-iz.e 17-letni chło­
pak żydowski zginął pud kopytami koni działowych, 
należy uzupełnić równie tragicznym szczegółem że 
wraz z nim zginął tam także artylerzysta, jadący na 
przednim koniu. Gdy bowiem chciał nagle wstrrymać 
na miejscu konie, galopem pędzące, aby ocalić owego 
chłopaka, sam zwalił się przez łeb koński i w tej 
samej chwili ugodzony dyszlem lawety w tył głowy, 
w mgnieniu oka nieszczęsny wyzionął ducha

RozbójillCC. „Płeć piękna* zaczyna w okolicach
Lwowa robić konkurencję rzezimieszkom męskiego 
rodzaju, czyhającym na cudzą własność. Onegdaj na 
drodze z Hoł ska do Lwuwa trzy kobiety napadły 
wyrobnicę Katarzynę Salik, przewróciły ją na ziemię, 
biły i dusiły, poczem ograb wszy ją  z 20 zł., soho- 
waaych w zanadrzu, i zdarłszy z niej dwie chustki, 
umknęły, palikowa była tak strasznie pobitą, że od 
południa do wieczora przeleżała w polu, nie mogąc 
B'ę ruszyć Obecnie znajdu.e się w szpitalu Napa- 
stoice pot hodzą z G Loka, gdzie są właścicielkami 
realności. Jest to oo aw dziwnego zaprawdę zdziczenia.

List Tadeusza K >śc!U37K .] Dz^ki uprzejmości

jednego z obywateli ziemskich powiatu jaworow­
skiego p. B. możemy przytoczyć nieznany list 1'adeu 
sza Kościuszki, pisany do pradaiada tego obywatela. 
List ekspedjowany był z Niemirowa na Podola, 
gdzie naczelnik stał obozem i dotyczy w ysh.ua do 
Jass oficera polskiego widucznie w sprawie jakichś 
nieznanych bliżej rokowań z Ramonami. Oto tekst 
l i t u :

Wielmożny Mości Podpułkowniku Dobrcbrodziejn!
Wybór WMGPana do jass .daiemi się ule n a j­

lepszy iest to Offioier Młody be* doświadczenia, lubi 
zagrać się w karty i leniwy, day Boże aby od po- 
powiedział nadziej WWMGPana. Jeżeli skutek okaże 
przeciwnie mniemaniu moiemu i opimj będę winszo- 
szował i sam iemu podziękuie. List od Pana Żnraw- 
skiego przyłączam. Z winnym szacnnkiem iestem

WWMCPana Dobrodzieja
Naynizszym sługą 

T. Kościuszko Gd
Dnia 17 10 bris 1791.

Z Niemirowa.
Do charakterystyKi Kościuszki zawiera list po­

wyższy interesujący szczegół: dowiadujemy się
z niego mianowicie, że bohater nasz był przeciwni­
kiem karciarstwa i nie tolerował go zwłaszcza 
w armji.

0 Zygmuncie Kaczkowskim donosi D». Pozn. .-
Od kilku miesięcy nie było nadziei zachowania go 
przy życiu. Zgasł z wycieńczenia w 72 roku życia, 
bezdzietny. Zostawił wdowę Francuzkę. Zachował 
był niektóre stosunki polskie, ale żył przeważnie z 
Francuzami. Wśród wielkiego powodzenia literackiego 
wziąt się do interesów finansowych, wyłącznie przez 
dłngie lata się im poświęcił. Sława Sienkiewicza 
wzbudziła w nim chęć współzawodniczenia z nim. 
Czytając też powieści historyczne Krechowiecktego 
mawiał, że pokaże, iż można szczęśliwiej zużytko­
wać przeszłość noszą dziejową. Przypomniał się 
kilzotomowemi dziełami publiczności naszej, ale 
wkrótce opuściły go siły. Sam wybrał cmentarz w 
Montmorency na miejsce ostatniego spoczynku.

Bibljotekę złożoną u krewnych w kraju i wła­
sność dzieł swych literackich przeznaczył Towarzy­
stwu historycznemu l w o w s k i e m u ,  księgozbiór 
paryski Bzkole polskiej batigtolskiej i muzeum raper 
swylskiemu. Msza żałobna odbyła się w kościele św> 
Wincentego, zaledwo 30 osób, z których połowa 
Francuzów, odprowadziło zwłoki jego do kościoła, 
kilkanaście osób towarzyszyło im aż do M ntmorency 
Wieln Polaków z kolonji tntejszuj bawi za miastem 
w tej porzej wakacyjnej, a nieboszczyk udziału w ży­
ciu emigracyjnem nie brał prawie żaduege. Ksiądz 
Tański odprawił ostatnie modlitwy w P a trzą  a dele­
gat akadcmji krabow-kiej, p. Józef Korzeniowski, 
przemówił nal trumną w Montmoreney."

Z Warszawy donoszą do N . fr. P re sa , iż 
cesarz Wilhelm każe sobie codziennie przysyłać tele­
graficznie raporty o stanie zdrowia hr Sznwałowa, 
oraz, że podczas urlopu jeners i  gubernatora warszaw- 
Lkicgo zastępować go bęlzie ks. Iuueretyńrkij, obecny 
jenerał gubernator Krukizn.

0  trzebieniu zsmi w Ifiandji, które się zda­
rzyło w daiach 26. i 27. sierpnia, nadchodzą wciąż 
nowe szczegóły. Jest to najsilniejsze wstrząśniecie 
od r. 1783. Wiele domów w Hrenpp, dwa kościoły 
i wszystkie niemal domy w Hol.um, Ringai rullum, 
Hrolsparepp i Hj-firhild, zniszczone. Zginęło niezli­
czone mnostwo owiec i krów. Złe wieś i nadchodzą 
wciąż z okolic, położonych na zachód od Hekli. 
Reykawik, BorgarfLrd i Hrut .fiord nie wiele ucier­
piały, Doty :hczas o ofi rach w ludziach nie słyehaó. 
W Ranga ralla wzzystkie lopianki, zwane po 
slandzku Pair, zburzone.

I. galic. Towarzystwo akcyjne bu­
dowy wagonów i maszyn w Sanoku.

Lwów 12. w rześnia.
Dziś o gocL 5. po poład  odbyło się w gm a­

chu je j mowym walne drugie zw yczajne zgrom adzę 
nie akcjonarjusiów  I  gal akc  T ow arzystw a 
budow y wagonów i m aszyn w Sanoku. Z grom a­
dzenie zagaił prezes rady  zaw iadow ezrj hr. Ta- 
deuBz D z i e d u s z y c k i ,  powołując na sek re ta rza  
p. A ndrzeja Rom aszkana, a  na skru tatorów  d ra

11

czerw ca 
w dziale 
w dziale

Antoniego M ałeckiego i K azim ierza Zenowicze. 
Z  porządku dziennego odczy ta ł dr. Dom aszew ski 
■pr&wozdwr.e rady  zawiado-rczej z czynności za­
rządu  za  r . 1895/6. Z e spraw ozdania tego dowia­
dujemy °ią, że rezu lta t czynności przedsiębior­
stw a w pierw szym  roku  objęcia go p r ie z  akcyj. 
Tow arzystw o okazał się ta k  pc J względem  
roiiitoju, jak  i w ynika rachunkow ego w cale ko- 
i sy itnym jeżeli Bię zw aży, iż przedsiębiorstw o 
suajdow ało  się przedew suystkiem  w stadjum  or- 
ganizacyjnem , a nadto, iż jakko lw iek  Towarzybtwo 
akcy jne  ukonstytuow ało się w m iesiąca lipcu 
1895, to jednakże rucb  fab ry k i na  rachunek  
Tow arzystw a rozpoczął bi<? dopiero oięsciuwo 
1. sierpnia, a  ostateczn.e (w arsz ta ty  zagórskie) 
1. w rieśn ia  1895, objęciem zamówień za  kwotę 
około 100 000 i ł . ,  k tó rych  to zamówień wyko­
nanie w m aczniejszej części nastąpiło  dopiero 
w m iesiącach listop&diie i grudniu  189b r. 
O siągnięty w ynik jest rezu ltatem  l a  c ia s  
w zględnie 10 miesięcy.

W  pierw szym  roku  po koniec 
b  r. najw iększy obrót fabryczny  by ł 
kotlarskim , zaś stosunkowo m nie jsiy  
wagonowym, poważne bowiem zam ówienia w a ­
gonów z*. cyfrę  około 750.000 zł. n astąp iły  d o ­
piero w drugim  kw arta le  b. r. z dostaw ą w 
drugiej połowie b. r. i w roku  1897/8. Rozwój 
d iia łu  wagonowego zapow iada się dopiero na 
przyszły  okres szczególniej pomyślnie.

O siągnięty obrót we w szystkich gałęziach 
fabrycznych  w ynosił 512.341 zł. 43 c t , a osią­
gnięty  zysk w roku  1895/6 wynosi 41.616 zł.
38 ct., czyli 9 1 *L od akcyjnego  kap ita łu  za 
czas 11 m iesięcy, zaś po odpisaniu p rzew idzia­
nych  sta tu tem  am ortyzacyj w kw ocie 14.118 zł. 
35 ct. p o z o s t a j e  c z y s t y  z y s k  w k w o ­
c i e  27 498 zł. 3 ct.

Z  sumy tej wydzielono 5°/0 dyw idendy t. \  
22 916 zł. 67 ct. z resz ty  4 481 zł. 36 ct. p rz y ­
p ad a  ty tu łem  tan tjem y 8*/0 d la  d y rek to ra , 10°/, 
u ia  rady  zaw iadow czej i 5°/„ d la  kom itetu  wy­
konawczego, t  t. razem  1.030 zł 66 ct. Z po­
zostałej kw oty 3.450 zł. 70 ct. zaproponow ała 
rad a  znw indow cia 25°/« t. j. kw otę 1 120 zł-
39 ct. przelać do funduszu rezerw ow ego, 2 283 
■ł. 33 c t‘ przeznaczyć jak o  superdyw iden 
dy ukcjonarjuszom , a pqpo«tałą resztę  46 zł. 
98 ct. p rsen ieść na  nowy rachunek .

C ała  dyw idenda aa  11 m iesięcy wynosi 
zatem  5 lj j l a i p ła tną  jest od dnia 20. w rześn ia  
b. r. w kasie głów nej B anku krajow ego we 
Lwowie

N a wnioBeb kom itetu rew izyjnego uchw alo­
no zarządow i absolut >rjum i zatw ierdzono po- 
w yisze  wnioski co do rozdzia ła  czystego 
zysku

N astępnie dokonano w yboru 2 członków 
rad y  nadzorczej pp K azim ierza L ipińskiego i 
A ndrzeja  RomaBzkans; ucLwalono na podstawie 
refera tu  d ra  B ronisław a Łozińskiego regulam in 
czynnuśoi d la  rad y  zawiadowcznj i w ybrano na 
n aa tfpny  rok. kom itet rew izyjny. Do kom itetu 
tego weszli jak o  członkow ie pp  AngUBi (Toray 
■ki, S tanisław  Chołoniew ski i A ntoni Jaeg er- 
m ann; jako  zastępcy pp. dr. R udolf S chv taue i 
B ogusław  LongchampB.

Wiadomości literackie i arty styczne.
Rapertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w poniedziałek „Niniobe*, wodwil w 3 aktach 
Henm?quiu’a i Najae’», muzyka Offsnbscna; jurro 
we wtorek „Nieloperz*, opeictka w 3 aktach 
Jana Strauss’a ; w środę „Sprawa kobiet", komoda 
ze śpiewami w 4 aktach Michała Bałuckiego ; 
we czwartek „Sztygar*, operetka w 3 aktach Karola 
Zeller’a; w piątek „Niniche*, woewil w 3 aktach 
HenBequin’a i Nejac’a, muzyka Off nbarlfia .

( c )  Z te a tru . Jednostajny repertoar lekkiej 
mnzy ożywił się nieco wznowioną wczoraj operetką 
Audrcna „Pierścień rodzinny,* jedną z najlepszych, 
jakie przywędrowały do naB ze scen francuskich. 
Wykonanie wczorajsze i wystiwa były zupełnie po­
prawne. Na pierwszym planie znalazły się postaoie, 
interp.etowane przez p. Radwan i p. B guckugo.

P Radwan odznaczyła'się grą i śpiewem, peł­
nym inteligencji, temperamentu i smLku artystycznego, 
a w lśniąoej zbroi rycerskiej wyglądała stylowo. 
Gromkie oklaski dostały się w udziale p. Boguckie­
mu, który w roli hr. Rogera był pod względem wo­
kalnym bez zarzutn, a pod względem gry, jak 
zawsze, dominował nad otoczeniem.

Mieliśmy wczoraj i debjuty. W roli królewicza 
wystąpił p. Jaiuński, tenor i w jednej osobie dosko­
nały wiolonczelista, syn zmarłego niedawno w Kró­
lestwie popularnego kompozytora pieśni, uczeń kon- 
serwatorjum londyńskiego. P. Jaroński posiada sym­
patyczny tenorino, którym aobrze włada, może więc 
w mniejszych partjaeh byó pożyteczną siłą.

W drobnej rólce oberżysty wystąpił komik pro­
wincjonalny p. Kiciński. Większe role odegrali dobne 
pp. Myszkowski i Kasprowiczowa. Tylko kuplety wy­
chodziły tnaiej zadowalniająco — brakło im subtel­
ności, wdziękn i j ikanterji, bez którycn tracą rację 
bytu.

* Nawy burmistrz m. Lwowa znalazł już swój 
kącik w Śmigusie, który trzyma się słusznej zasady, 
iż humor jest dwa razy więcej wart wtedy, gdy jest 
aktualnym. Ostatni nnmer: 18. stanowić może zresztą 
słusznie wzór aktualności: nie ma z ostatnich
dwóch tygodni literalnie ani jfdaego wybitniej- 
szeg; fa k ta , któryby nie znalazł oddźwięku 
na szpaltach Śmigusa. Śmierć Łobanowa, pelemele 
teatralne, podróż cara, gimnazjum żeńskie w Krako­
wie, wszystko to zosiałn uwzględnione. Doskonałe 
rysunki Brunona, jak zawBze, eą ozdobą numeru.

Zamieszki na Wschodzie.
(Telegramy „Dziennika Pol.u)

MarsyIja 13. w rieśn ia . W cio ra j p rzyby ło  
tu taj 170 O rm jan na  parow ca „B ageaud*, dzi­
siaj ma p riy b y ć  jesicze  około 300. R ząd ofiaro­
w ał im bezp ła tny  p rzy tu łek , a w przyszłości ma 
im aapewnió pracę.

Telegramy .Dziennika Polskiego.*
Berlin 13. w rześnia. Sejm  praski zw ołany 

będzie w końca październ ika.
Berlin 13. w rześnia. Rząd księstw a R euss 

odmówił Berlinow i p raw a nazyw ania się „stolicą 
państw a* {Reichshauptsiadł) m otyw ując to s łu ­
sznie tern, iż w edług konsty tucji ta k a  nazTra nie 
L inieje. W  księstw ie Reuss B erlin  będzie udL,d 
nazyw any „stolic^ Prus*.

II Odróżniajcie prawdę od blagi 11
dwa medale zasługi otrzymał S. W Nieaejewskl ■» 
wyrób znakomuyeh tutek nieklejonyeh ! — Takien. 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszezyció się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwek. papieru egir skiebo. — Proszę żądaj tutek 

NiemojOwskiego! i Wszędzie do nabycia.

S T  HOTEL
Nabywszy na własność hotel ten, z największym 

komfortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prewaazę 
go obecnie pod własnym zarządem, zawiadamiająo równo­
cześnie Szanownych P. T. Gośei, że ze cpółki Hotelu
Imperial w y s t ą p i ł e m .

Polecająo się i nadal łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym sługą

K r z y s z t o f  J a n o w i c z
właśeioięl hotelu, kawiarni i restauracji „Metropol® 

we Lwowie, ul. Pańska 1. 1.

Płaszcze liberyjne
gumowe, czarne, drapp i  białe od 8, 12, 15,

do 20 z ł. 
p o 1 e e a:

M arcin M uller
plac Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego).

Krajowa szkoła gorzelnlcza w uublanach.
Wpisy i wykłady rozpoczynają się dnia 1. października 
b r. Bliższych wyjaśnień udziela podpisany dyroitor

D r .  R  W a w n ik ie w ic z .

D r. Leon t^app
lekarz chorób wenerycznych I skórnych powróci!

i oraynuje 1833 1 - 6
od 9—12 rano i od 3—5 popołudniu ulica Piekarska 1. 15.

Specjalista w chorobach & s z u

Dr. Bronisław Tabor
ordynuje od 10. do 1*. i od 3. do-5.

ulica Łyczakowska 5. i8&e 1—7

N A D E S Ł A N E .

Rękawiczki męskie angielskie
j n i  od 1 t t .  50 ct. polecują .-

loififiwsfa i Krzysztonti
L w ó w  p l. M a r j a c k i  1. 6 .

obok Hotem francuskiego.

1WL. J o n a s z
DOM BANKOW Y I KANTOR WYMIANY  

we Lwc wie, ulic- Jagiellońska 1. 3, 
k u p n |s  i s p m d a j s  w s z e lk ie  p a p ia r y  w e r -  
In s e io w e , lo * y  i n t n e t f  p o  n a j t a ń s z y m

**/e

I T
m

po 2 zł. wraz ze

i ne sa w ty  p a  
k u i- a ia  d a i e n a y m .

P R O M E S
do clągHłoiila 15 b

węg. lesy  h lpetec-ue
stemplem

tifowna wygrana lOO.Ouu koron.
1 do olągnlenta 1. października r. b,

n a  l e n y  c i s a ń s k l e  po 3 zł. 25 ct. wrtz ze stemplem.
Główna wygrana 2 0 0 .0 0 0  koron

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącz ­
cie Su ct. ca pcrtorjam.

Uprasza sic p łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zl e- 
tenia na dwa fiui przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nic mogłyby 1,1 wykoaane.

Lekarz ohorób kobleojch 1 aknszer

Dr. Józef Zakrzewski
odoywszy czteroletnie studj_ specjalne w Insbruk u Me- 
nacbjun. i W i<vłniu w klinikach prof Ebrendorfera, 
Winekla i Chrolaka o s i a d *  w e  L w o w ie  i ordynuje 
•  r i y  u l i c y  S łe w a o f e ie g o  I .  5 , 1. p i ę t r o  od 3
lo i9  io 5 Dla ubogich od 9. do 10. bezpłatnie. 1-

T E A T R  L E T N I .

a

0  Z I Ś:

3M i n i o ł i o
Wudewil w 3 aktach A. U unequina i E. Najaca z muzyką 

L. Delibeua, Offenbacha i Lecoqu'». 
O S O B Y :

MyszkowskiHr. Bobutow, dyplomata . 
Hnbina, jego żona 
Ereczetników, sekretrrz hrabiego 
Zuzia, pokojówka hrabiny 
Artur ae Bresille 
Eugene, kąpielowy 
Clarajol, B‘razylijczyk 
Nareyz, pierwszy garson 
Fauny Bombance 
Julja
Antoni, grrson 
Starszy garson 
Jegomość z pod nru 77 
St. zelec 
Sędzia
Służący hrabiego 
Posługacz kąpielowy

Broceard 
Neuman 
Michlewiozowa 
Eliszewski 
Bogucki 
Kratochwil 
Jedni , jk. 
Lasocka 
Bronikcwsaa 
Wodziński 
Kssprzyoki 
Swaryczswaki 
Kornażyński 
Jasielski 
Tieebeński 
Jaworski

Rzecz dzieje się /a  naszych czasów

Ju tro  „Nietoperz* o pere tka
Straussa.

w 3 ak tach  Ja n a

D«nie>l«Blti roamzclte
po l 1/, canta od w yraru.

f e k c je
udziela

dla uczniów szkół normaHy-h 
udziela kandydat nauczy fie.ski. Ł a­

skaw e zgłoszenia pud literami: J .  C . 
ulica Bz.żtiiarska 1. 5, nr. drzwi 14.

He l c i  ■ e i r e y e l .  
a  t e i a t ł e m ,  p e t e l e l ą  i n o t a .

P e k e j e  w r a z
s t c l e l ą  i n u t a  

g ą  u d  8 0  e t .  M . e a l * .  mmie 9 0  z ł

U e n j e k t  f i r y i i e r a h l  so>ta ie zaraz 
O  prsyjęty w zaWaazie F e r d y n a n d a
Z itn m era  w Prssmys'o. 639

U k s p e d f l e r  p e r e l e w y  telegrafista 
Hi possekuje stałej posady. Zgłoszenia 
S. W Krystyno p tl poeta restante. 053

p i ą d c a
l \  eony, z 
Adres

t « » r e t y e  z a l e  wyks-ieł 
z dłuższą praktyką poleca się. 

Rządca" p. r. Chorośn: aa. 619

D o r f e p t a a  krótki, nowej konstrukcji, 
T  małe ograuy de si>rzsdaaia. Chzrąż- 
ezyzna 16, partsr, oglądać możaa od 10. 
przed połudmsm do 3. f41

V I .  B e k .  % p i z y  na kurea konwer­
sacji towarzyskiej i książkowo grama­
tyczne lajła iw iejsrą me. dą w języku 
niemieckim 1 francustim . Dla pp, stn 
usntów (ak.dem ków), ofi-erów , eto. 
kurs. -sobne Tłumaczenia na język h;e- 
mi-cki i f sucu.ki askutennia się nŁn 
dokładniej. Sobieikiłgo 4 658

’ H k u  pięknych t i o u s ó w na sprzedaż 
k. tauio. r*'

„Dziennika.•KL  . . - -tauio. śrialcmrzó w admiustracji

[ne FtansaU* p c jsó d .n t 1’ A; gHis 
desirc pozitiOA dani Bonne iamille 

A. B. pes.-i restwzia. 6ó6
U"

po I tencie  od wyrazu.

INOGROJNA
f e s l a w s k i e

codzlem.ia świeżo, rozsyła 
nzjs:aranniej handel

ST. 1ABKIEWIGZA
w e  Ł w o w t e .

Me b l e ,  rogi jelenie, erpres d e sprze­
dania z powodu wyjazdu U 1. Kra- 

s: awskiego 657

Pe a i a k n j e  t l ę  m a u e i y e l e l k l  do
dwejge dzieci z pierw zej i drugiej 

klasy normalnej Zgłorzenia nieuwzglę- 
daione zostaua bez odpowiedzi. A dres: 
i n d r w i e w t e z ,  poczta M-.g erów.

W■ u e lk l e  ra b .* .ty  i a t r o l l g a t o r *

kowanych K a zim ierz  L eg e ły fstk i, 
Lwów ni. Batorego 80.

n z a c z y  e l e p k aRu t y n o w a n a  
n a w y k i ,  lozenica ś. p. L. Msrka

poez ssn.e lekcji 
Piekarska 1. 17.

ry nz fortepianie. Ul. 
^ ladom oii u dozony

demu.

Poza da jest dla dzieluege kierownika 
k^pslś nafty i dla młodego ambi­

tnego akademika górniczego lub meeha 
nika, który pracą chce dorobić się ka­
riery. Oferty i eurioulum adresowtó: 
X M. 1000. Nowe kopfiuie poste rest.

‘ Ustrzyki dolne. 658

prkoi z przynależytośoiami ne 3. 
trze Rynek 20 644

Gm ł e w u i e  n m e b l a w z .  g p e .
k ó j ,  usługa. Rynek 41, II. piętro.

Dw a  w 1.1 kie pokeje z przedpokojem, 
kuehuią etc. nz I. piętrze od 1 

października ul. Kaleeza 9 A

Zielon a 3 9 ,  4 pok*j« saiea, 8 pr/ed- 
poseje, kuchnia, stajoia e wozownią, 

s .gredem od 1 paiżzU rnika do wyna
jęcia. 633

0 1. B r o je r o w s k a  1. 15 . Od 1.
peździernika na 1 piętrze 4  pokoje 

z balkeaem, przedpokój, t  ichnia na 8 
piętrze 4  pokoje, przedpokój, kaehnia 
i 3  pokoje, przedpokój, kuchnia — 
wszyith ■ i  d trama wycho* 
d a  m l .  Bliższa w.adomość w redakcji 
„Śmigusa" ulica Łyczakowska 1 87.

Śwleoe koćolelne
w e i k a w c

f olsoa iisj aniej
fabryka i blichownii woAu

Fryderyka Schubutha
Lwów, R y n ek  45.

n u m
Jamaika prawdziwy stary fi isz. zł. 2 — 
Ctiba aromalTczoy b dobry „ ,  1-40
Le Marara arom b dobry n 1 — 
Arac,biały de Goa i Man-Jarin fi. zł 2'— 

poleoa handel korzeniły
W ła d y s ła w  B a k a n t

Lwów, ulioa Halicka 1 3.

Wyborny w smaku

K oniak włoski
naturalny produkt z wina włoskiego dalą 

butelkę po zł. 1*25 poleca 
1809 1—2 .

JA N  MOSZYŃSKI
Lwów, R ynek  40

W A Ż N E
dla szkóf, zakładów, urzędów itp

L A K I E R  C Z A R N Y
do tablic szkolnych

z pięknym czarnym matowym poły­
skiem.

Gąbki s iko lne do tablic. 
Kredę krajaną.

Farbę cynobrową na liaje, Pędzle 
i t. p. 

p » le c a

ALOJZY HtiBNER
Lwów, R ynek 38.

y ż k l  z alpaki 
skiego trs

paki po tłr .  6.50, z ehiń* 
ior» z łr. 14. Łyżeczki do

kawy z sipzki złr. 3 25, z 
srebra z ł ‘. 7 za tnzin —

chińskiego
puleea

P I O T R  C H R Z .Ą 9 T O W 8 8 .I
h i idei źelezny we Lwowie, plae Kapi- 

ulay 1, (na{>rzeciw Katedry).

Chińskie
Srebro

w najlepszym  gatunku, na białym  
metalu atpakowym  gru lo  srtbrzoKe, 
z  najsłynniejszej c. k. fabryki na 
dw om oj H errm an a , odznaczonej 
medalami na wszystkich w /stawach  
światowych. W yroby te ładne i bar­
dzo tr w a łe , zastępują zupełnie 
szczero srebrne nok ycie.

W y. ićzny skład fabryczny w hat.- 
dlu K azim ierza  Lewickiego we L w o­
wie, p r zy  ulicy Trybunalskiej.

Z  tej samej fabryki jest także 
nakrycie A L P A K O  W E  t. j  z  bia 
łego twardego metalu podobnego do 
srebra, najtrwalsze do codziennego 
użytku  1814 1 - 5

Ceny fabryczne i s ta łe ! 
Cennik na żądanie gratis i  franco.

C E B A T Y
w wiel im wjborze dywany, ohednlkl, 
kapy, portery, mat.rje n i nebie, 

wszelkie sbioia powozowe i sukna
poleca najt.niej

STEFANIA WYSZYŃSKA
Lw ów , Eoj>*rnikt* 18.

O e T A I ł i  t t T a A Ł A U S

NAJDELIKATNIEJSZE

IMYDŁO HORA
ED. PINAUD

3 7 , B o u lo v ard  d« S traaD ourjf, 8 7

P A R I S
M ydła Izo ra  niet.lko się ztfieca 

twkwminym i trwalira z? łachem 
ale D 'dlo posiada szczęśliwy wła­
sność spędzrnia "marszczek.

Cs" idzi i bieli powłokę ciała i 
i-ud.ijc jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady itriymujcmy, ie  myało to 
nie posiada rownego sobie.

i/y m o g ro a a
feslawskie, kuracyjne ł/2 kilo 30 ct. 

w yseła pocztę 5cio kilowe kosze

E 1D. B I U S T
ul. Halicka I 3, Lwów.

1 -2 1860

Płyty gumowe.
Sznury gumowe do maalochów, 

Pierścienie gumowa,
Płyty I sznury aauestowe 

Sznury federwelbowe I łojowa. 
Tekturę na p«kunk> I t . p.

poleca 1674 1—?

Lwów, Rynek 38.

FUMIGATEUR pESPtG '
W  g łó w n y ch  a p te k ac h . — S k ład  g łó w n y  w  P a r y ż u ,  2 0 ,

prteci? A S T M I E  
i, KA r  (ROM 

u lic a  S (>L.azare.

W skazów ki
DOBREGO TONU

czy'i
S tuka tycia towarzyskiego

NlEZRjJbN Y  PORADNIK 
<łl& t a a ź o d y o ł i  ir^an  l^ n e k .

trzecie wydanie powiększone 
WYSZŁO Z DRUHU 

obejmuje:
W skazówki co do w łasnej osoby 
Zachowanie sie wobec drugich. 
Robienie znajomości.
Zebrania towarzyskie.
Uroczyste okresy zy^ia.
Towarzyskie zabawy.
Zachowanie sie p n y  stole .
Pisarne listów.
J a k  się stać m ilą  w towarzystwie 

10 domu t t. p .

Cena 60 ct.
Po przesłaniu przekazem pocztowym 

63 1 1 wys ła  franeo Drukarnia narodowa 
St. Mi lieokieeo i Spółki — Lwów, H otd  
Zoria.

C. k. uprzywll.

liBŚYU m u
t a l u 'e o  i zwierciaiłoweiEO 

KUPFfh & GLASER
Lwów, ul. Kazim ierzowska l. 38,

pcleeają
swe najiepsze wyroby krajowe

Szkła w taflach
we wszystkich jakośeiach i rozm iaraeh 

rwłajzsza
szyby sollnowe (belgijskie) 
SZK ŁO  DACHOW E

kolorowe, nutow e i w desenie.

Szkło zwierciadłGwe
J a k  la a t r t t  w r a m a c h  i tp .

Oszklenia nowych budowli, jakoteż 
oszklenia ariystyetne i ołowiem, wy 
konują pod gw am nsją najs ta ran n ie j. 

Kit i djsm enty do rznięcia szkła.

Ptótia czysto imane, Chustki ac nosa, bieliznę sioło v ą, JięcztuKi, Ciiitoiij 
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniej M .  B E Y E B  i  M l

L w ó w  
ulioa Karola Ludwika

l i c z b a  1 .

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję Adam Krajew»ki. Papier z fabryki czerlańskiej. Z D rukarni „D ziem ika Polskiego* pod zarządem Franciszka K attnera.


